
go

Pewnego dnia dr. Ome­
ga, przechadzając się po 
ogrodzie, z którego Mar- 
syanie nie wypuszczali 
Ziemian bez straży, spo­
strzegł na niebie czar­
ny punkcik, który się cią­
gle zwiększał...

— Albo się grubo my­
lę — rzekł do mnie—albo 
to dobry znak!

— Co pan myślisz? — 
zawołałem.

— Czekajmy...
— Tak — tak... czekaj­

my! — odrzekłem, wzru­
szając ramionami, a zwła­
szcza pozbądźmy się na- 
koniec złudzeń i nadziei.

Doktór spojrzał na mnie 
ze złością.

Od chwili, gdy przesta­
liśmy się spodziewać ra­
tunku z Ziemi, byłem cią­
gle zły, jak głodny bul­
dog, — Fred także tracił dobry humor i weso­
łość, a w naszem chmurném towarzystwie Ome­
ga stawał się też ponury.

Niekiedy po kilka dni nie zamienialiśmy 
ani słowa... Byłem zrozpaczony — wszak mie­
liśmy już całe życie spędzić na Marsie, a myśl 
ta szkodliwie wpływała na moje usposobienie 
i zdrowie.

strusie jajko,
— Tak. 

nie mamy...

Sr. 25. - Rok XXIX.
Dnia 20 Czerwca 1908 r.

Po chwili doktór znowu zawołał:
— Czarny punkt jest teraz wielki, jak 

A! gdybym miał lunetę...
ale nie mamy lunety... nic już

Tygodnik Ilustrowany dla Młodzieży z działem dla dzieci 
____ I DODATKIEM KSIĄŻKOWYM.

Doktór zaklął, jak pijany majtek, a ja mu 
odpowiedziałem! Ale w naszemtern samem

położeniu słowa obrażające nie robiły wraże­
nia... Wszyscy trzej byliśmy jak obłąkani i nie 
zwracaliśmy na siebie uwagi.

Jednakowoż czarny punkt się zwiększał... 
był już duży, jak kubełek do węgli... i nawet 
z formv trochę

DOKTOR 0HM.
Fantastyczne przygody na yiarsie.

brzeł. M. S.

(Dokończenie.)
W dwa miesiące potem prof. Kar liński ze 

Lwowa, Somersón z Greenwich i Blackwell z Ox­
fordu, zbudowawszy podług otrzymanych po­
przednio przez Karlińskiego wskazówek z depesz 
dr. Omegi, przyrząd w rodzaju „Kosmosa“ i ob­
lekłszy go w powłokę repul- 
sitową, polecieli na Mars...

przypominał...
Doktór spoglądał na 

mnie uważnie... oczy jego 
nie patrzyły już z taką 
złością, jego zaciśnięte za­
zwyczaj usta trochę się 
rozwarły, a był chudy jak 
kot — bo te marsyjskie 
pigułki koniec końcem zro­
biły z nas szkielety,—i tro­
chę drżał, jakby miał ży­
we srebro w żyłach.

Chciałem go zapytać, 
ale nie miałem czasu, rzu­
cił mi się w objęcia i gło­
sem,tłumionym przez wzru­
szenie, bełkotał:

— Teraz—jesteśmy oca­
leni... jadą... na ratunek... 
tak jadą .. patrzcie!...

Wątpiłem jeszcze, ale 
w parę minut musiałem 
uwierzyć. Wtedy radość 
moja nie miała granic — 
zacząłem krzyczeć, ska­
kać, wywracać koziołki— 

objęcia prof. Somersona. przewróciłem doktora na 
ziemię i ściskałem go za 
szyję...

Fred skakał, jak stary niedźwiedź...
W tej chwili nadeszli wielkogłowi i jęli 

patrzeć na nas niespokojnie, najpierw śmieli 
się z naszego zachowania, ale gdy dojrzeli i oni 
czarny punkt, który nas tak cieszył, zniknęli 
bardzo prędko:

— Oni zawiadomią Razaja — zawołałem 
do doktora.

A. GALOPIN.

Dr. Omega rzucił się w
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Pobiegłem, żeby ich powstrzymać — do- 
pędziłem ich przy wyjściu z ogrodu i bez ce­
remonii wziąłem na ręce i zaniosłem do na­
szych komnat.

‘Powoli zapadała noc.
— Za sześć godzin — rzekł doktór—nasi 

przyjaciele z Ziemi staną na Marsie.
— Myśli pan, że daleko stąd wylądują...
— Nie sądzę, bo lekko zbaczają na po­

łudnie...
— Ale — jakże nas odnajdą?
— Karliński, bo to on być musi—potrafi 

się zorjentować...
— Ale to będzie długo trwało.
— Nie! — zapominasz pan, że Mars jest 

mniejszy od Ziemi, że powierzchnia jego przed­
stawia 0,27 powierzchni Ziemi, bo Mars jest 
0,16 częścią ziemi — czyli mniejszy od niej 
o 64 razy.

Doktór wyjął z kieszeni małą mapkę 
Marsa i rozłożył ją przedemną. .

— Patrz pan — rzekł — jesteśmy tutaj, 
na lądzie, który uczeni nasi nazwali lądem La- 
place’a, t. j. pod 45° szerokości, aby do nas do­
trzeć, nasi zbawcy będą musieli przejechać 
morze Australskie.

— Zamiast jednak jechać po powierzchni, 
tyle czasu co my, całą drogę odbędą morzem, 
a raczej pod morzem — i jeśli nie zbłądzą na 
wybrzerzu Beew, dojadą aż tu.

— Nie wiedziałem, że istnieje mapa Mar­
sa, i żeby można było narysować morza i lądy 
planety, na której przed nami nikt nie był...

— A teleskop? Za nic go pan masz? — 
rzekł doktór z uśmiechem — bądź pan spo­
kojny — Karliński, jeśli to on właśnie jedzie 
na nasz ratunek,— zna tę mapę równie dobrze 
jak i ja, a z pomocą wskazówek, jakie mu prze­
słałem telegraficznie, musi dokładnie wiedzieć, 
gdzie się znajdujemy... Znajdzie nas, jestem 
pewny. . o ile...

— O ile, co?
— ...Razaju — uprzedzony o jego przy- 

jeździe nie rozkaże go zabić na miejscu...
— Ci wielkogłowi nie mogli go uprzedzić.
— Ale Marsy ani e mają przenikliwy wzrok, 

któż nas upewni, że oni nie dojrzeli jeszcze 
napowietrznego statku.

I doktór podparł się na ręku. Po upływie 
pół godziny, rzekł nam:

-- Jest sposób uniknięcia katastrofy.
— Jakiż to sposób?
— Udać się na spotkanie naszych wyba­

wicieli. Czekać aż przyjdą tutaj, znaczyłoby 
wszystko zepsuć.

— To ślicznie udać się na spotkanie! ale 
jak?

— Per pedes apostolorum. My tu prędko 
bardzo możemy chodzić.

— Racya, ale czy daleko będziemy mu­
sieli iść?...

— Jakieś 100 kilometrów najwyżej, to nic 
wielkiego i przejdziemy to prędko.

— Sądzę że w pięć godzin staniemy w kra­
inie Nasmith, gdzie rozpoczną nas szukać. Przyj­
dziemy na całą godzinę przed nimi, o ile nie 
stracimy ani chwili czasu. Cóż zgoda?

— Zrobimy wszystko, co doktór kaźesz— 
rzekłem.

— W takim razie działajmy! Ty, Fred, 
napełnij kieszenie pigułkami. Pan, panie Borel, 
weź pan po jednym wielkogłowym pod pachę, 
ja wezmę trzeciego...

— Czy to konieczne? — spytałem.
— Jakto? czyż pan nie rozumiesz? trzeba 

koniecznie, rozumiesz? abyśmy na Ziemię przy­
wieźli Marsyan.

— Dobrze — odrzekłem.
Schwyciłem dwu karłów i jak wałki 

wsadziłem je pod pachę. Doktór wziął trzeciego, 
ale karły zaczęły krzyczeć, jakby zrozumieli, 
cośmy mówili.

— Rozbudzą wszystkich — rzekłem.
— Zatknij im pan gęby—poradził doktór 

Omega.O e ,
Wsadziłem im w usta kawałki jakiejś 

tkaniny.
— No, w drogę—zakomenderował stary 

uczony—i nie zapominajcie moi drodzy, że tu 
chodzi o naszą wolność i życie! Za jaką bądź 
cenę przed świtem musimy być w krainie Na- 
smith. Fred pójdzie naprzód z tym żelaznym 
kijem, biada tym, co na drodze naszej staną!

W kilka minut później biegliśmy, a ra­
czej pędziliśmy przez miasto. Mniejszy ciężar 
Marsa zmniejsza naszą wagę w porównaniu do 
ziemskiej, co przy sile, zastosowanej do warun­
ków Ziemi, sprawiło, że mogliśmy z szybkością 
niemal pociągu przebiedz owe 100 kilometrów.

Na szczęście wszyscy spali i nikt nas nie 
spostrzegł, z czego byłem nad wyraz zadowo­
lony, gdyż nie potrzebowaliśmy wszczynać żad­
nych walk.

Doktór orjentował się świetnie, dzięki ma­
pie, busoli, szliśmy tylko 4^ godziny, o czem 
przekonaliśmy się za pomocą pedometrów, gdyż 
ze garki nasze stały od dawna.

Kiedy stanęliśmy w krainie, zwanej na 
mapie ziemskiej Marsa Nasmith, jeszcze noc 
panowała* jednakowoż noc na Marsie nie bywa 
nigdy bardzo ciemna. Mogliśmy tedy odróżnić 
wielkie obszary wodne, rozciągające się na krań­
cach horyzontu, było to morze nazwane przez 
Herschl’a morzem Klepsydry “ (Sablier).

Serca nam biły mocno, chyba nie mniej 
prędko jak Marsyanom, których pod pachą 
trzymaliśmy. Biedne stworzenia były wystra­
szone. Za miastem odkneblowaliśmy im usta, 
więc prosili, żeby ich puścić wolno.

Głosy te miały tyle w sobie bolesnych 
i płaczliwych nut, że byłem rozczulony. Gdy­
by nie doktór, postawiłbym je na ziemi i rzekł:

— Uciekajcie żywo!
Ale stary uczony pilnował mnie i od cza­

su do czasu przekonywał się, czy piastuję swą 
zdobycz.

Nareszcie nastał dzień, blady, mglisty, 
ukazało się morze. Doktór chodził po brzegu 
a jego czarna sylwetka śmiesznie wyglądała, 
bo zdawał się podlatywać, jak latawiec.

Nareszcie światło się wzmogło, jasny pro­
mień słońca przeszył mgłę.



Nr. 25 WIECZORY RODZINNE. 291

Wtedy wszyscy trzej krzyknęliśmy wiel­
kim głosem, a dźwięk ten rozległ się jak grom.

O kilkanaście metrów od nas, na brzegu, 
stał wielki czarny potwór i zdawał się nas świ­
drować swemi czarnemi olbrzymiemi oczami, 
ten potwór to był Kosmos, którego tak gorą­
co pragnęliśmy od tylu miesięcy, Kosmos, któ­
rego nie spodziewałem się nigdy już ujrzeć! 
To był on, naprawdę, stał nieruchomo w poch­
wie repulsitowej, przytwierdzony do gruntu za 
pomocą lin. Trzech ludzi żywych, prawdziwych 
ludzi z Ziemi, szło do nas, z uśmiech niętemi 
twarzami i wyciągniętemi ramionami.

Bez dreszczu wzruszenia nie przypominam 
sobie tego spotkania z prof. Karlińskim i jego 
towarzyszami p. BlachwelFem i p. Somersonem.

I doktór i ja cisnęliśmy swych Marsyan 
na ziemię i rzuciliśmy się kłusem w objęcia 
naszych zbawców. Dyabełki natychmiast wzięły 
za pas nogi i gdzieś się skryły.

Biedne stworzenia! rad byłem z tego, choć 
doktór potem się wściekał ze złości.

Po skończonych powitaniach, nasi kocha­
ni rodacy wyrazili chęć zwiedzenia całej pla­
nety, z wielkim trudem przekonaliśmy ich, że 
to byłoby ogromnie niebezpieczne, bo niechyb­
nie tym razem Razaja pozbawiłby nas wszyst­
kich życia; dodaliśmy wreszcie, że większość 
Marsyan podobna do tych, którzy nam przed 
chwilą uciekli.

Jednak zrobili dość długą wycieczkę z Ome­
gą, a potem wszyscy wsiedliśmy do „Kosmosa 
M 3“ i pomknęliśmy z szybkością pioruna...

Tak byłem uszczęśliwiony, że wydostaję 
się z tego nieznośnego Marsa, iż nie myślałem 
nawet o niebezpieczeństwach powrotnej prze­
prawy i o tern, że możemy jeszcze zawadzić 
o księżyc i tam znowu zostać!

Nie opisuję też podróży ani przygotowań 
do niej prof. Karlińskiego i jego towarzyszy, 
gdyż oni sami opracowują książkę pod tytułem: 
„Jak odnaleźliśmy Dr. Omegę na Marsie“, któ­
ra ma wyjść wkrótce w języku angielskim, pol­
skim, francuskim i niemieckim. Nie do mnie ar- 
tysty-muzyka wtrącać się do prac uczonych; 
ja spisałem tylko to, co sam przeszedłem!

Wiadomo z dzienników, jak nas przyjęto, 
gdyśrny powrócili na Ziemię. Spadliśray koło 
Równika w okolicach Quito, w Południowej 
Ameryce, a następnie wróciliśmy do Francyi 
przez Panamę i Havanę. Wszędzie witano nas 
owacyjnie.

Doktór Omega został wybrany na członka 
Akademii Nauk. Prezydent rzeczypospolistej 
francuskiej przyjął nas na specyalnej audjencyi 
i własnoręcznie przypiął nam krzyże legii ho­
norowej. Prócz tego wyznaczono nam rentę 
dożywotnią, a pod protektoratem rządu francus­
kiego utworzono Towarzystwo Międzynarodo­
we „Kosmosów“, systemu Omegi, aby zapro­
wadzić regularną komunikacyę między Ziemią 
a Marsem.

Aleja mam tego dosyć i już tam nie pojadę! 
Dr. Omega, Fred i ja mieszkamy niedaleko 
siebie, gdyż przyjaźń nasza jest nierozerwalna.

Kiedy Omega znuży się swemi pracami 
naukowemi, przychodzi do mnie pod wieczór 
i powiada ze swoim sarkastycznym śmiechem:

— No, panie Bore], marny skrzypku wiel­
kiego Razaja, zagraj no jaki motyw marsyjski 
na swoim Stradivariusie.

Więc gram mu ustępy ze wspaniałej „Sym­
fonii międzyplanetarnej“, którą układam pod 
wpływem wrażeń doznanych w tej niebywałej 
podróży, a Omega marzy o nowej wyprawie na 
Marsa, a może i dalej... Ach! ci uczeni są nie­
poprawni.

KONIEC.

dSisfy z podróży jaskółki

VI. Wenecya.
Słońce zajrzało w okna i rozbudziło mnie 

ze snu. Rozglądałam się zdziwiona po niezna­
nym pokoju i nie wierzyłam sobie, sen to czy 
jawa? i gdzie ja jestem?

— Jestem na wyspie, jak Robinson, do­
koła srebrzą się fale lazurowe, a gdzieś bardzo 
blizko stąd królowa mórz—Wenecya. Przyzna­
cie, że uświadomienie tak ponętnej rzeczywi­
stości może od razu spędzić sen z powiek. To 
też jak przystoi Jaskółce, żwawo wyskoczyłam 
z gniazda i pobiegłam do okien. Było ich czte­
ry w naszym ślicznym pokoju na czwartem 
piętrze; przez południowe dojrzałam morze, nie 
laguny, tylko Adryatyk, na którego miękkich, 
błękitnie połyskających falach, kołysały się 
dziesiątki łodzi o różnobarwnych żaglach; za­
chodnie okna ukazały mi w swem obramowa­
niu pałace, prawdziwą koronkę marmurów, ko­
ścioły, okrągłą kopułę, strzelającą w niebo, 
i port, wr którym oprócz innych okrętów, stały 
olbrzymie, w stal okute pancerniki włoskie i 
niemieckie.

Można głowę stracić od tych wrażeń, przy­
znacie. To też Jaskółka ukorzyła się przed 
Stwórcą, który dał jej oglądać najwspanialsze 
z dzieł Bożych — morze, i zatopiła się cała w 
wielkości tego nieporównanego z żadnym in­
nym widokiem. Tyla znakomitych autorów, 
tylu poetów sławiło piękność morza, że stary 
ptak nie próbuje nawet opisać wam czaru, ja­
ki roztacza srebrno sinawy obrus fal, biegną­
cych figlarnie a poważnie po nadbrzeżnym pia­
sku. Adryatyk nie ma grozy oceanu, w jego 
poszumach słyszałam majowe przyjazne głosy, 
taką poważną modlitwą odzywają się nasze lipy 
mazowieckie lub wielkopolskie.

I nagle, czy uwierzycie? wobec cudów 
wzięła mnie nieopisana tęsknota za polskimi 
brzegami morza, o które walczyli Chrobry 
i Krzywousty. W tumanach rannej nagły wi­
działam postacie rycerskich królów, co zdu­
mieni stali nad falami Bałtyku i słuchali takich 
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samych poszumów, jak te, które dochodziły 
mnie z za okna, a serca ich biły radością, że 
rozgrodzili przed ojczyzną drogę do świata, 
dali jej przystęp do morza.

Tak było kiedyś, dziś zaś, ach! to okrop­
ne dziś wywłaszczeń pruskich, upokorzeń i 
krzywd stało widome przed memi oczyma, bo 
oto właśnie połyska w słońcu biały okręt ce­
sarza niemieckiego, który płynie z rodziną do 
cudnych greckich wysp, obojętny na to., że 
uprawomocnił niesłychany w historyi gwałt 
wszystkich praw boskich i ludzkich.

Ale dosyć o tern, Bóg i na krzywych li­
niach prosto pisać umie, mówią Wenecyanie, 
Jemu zostawić trzeba sąd w srogim procesie, 
jaki od tysiąca lat z Niemcami wieść musimy. 
Należy się wam porządny opis przygód Jaskół- 
ki-Robinsona, wracam więc do mojej wyspy.

Bo to wcale nie żart, że na wyspie usła­
łam sobie gniazdo; jest ona nawet największą 
z tych, co jak groch rzucony pełną garścią 
bez żadnego ładu i porządku obsiadły półno­
cne wybrzeża Adryatyku.

Wyspa na której mieszkam nazywa się 
Lido; że się nazywa wogóle, to także stanowi 
już pierwsze wyróżnienie, bo niemało tu bez­
imiennych, takich nawet, które odkąd wyjrzały 
z fal, za mieszkańców mają tylko stada mew, 
a czasem gromady półnagich dzieciaków, które 
jak młode bociany w błocie szukają pożywienia.

Znów myślicie pewnie, że żartuję, otóż 
wcale nie, tak zwane frutti di mare (owoce 
morza) je się na surowo, a owoców tych jest 
mnóstwo gatunków, bo Adryatyk to wielki pan, 
który sutą ucztą podejmuje swoich gości. Dość 
przyjść na brzeg w czasie odpływu i poczekać 
aż zapieniona fala cofnie swoje wilgotne a fi­
glarne łapki, aby znaleźć na piasku mnóstwo 
włoskich przysmaków. Są między niemi ślimaki, 
podobne do naszych, są ostrygi wdększe lub 
mniejsze, są jakieś tłuste robaki, przypominają­
ce pędraki chrabąszczy, wyorywane u nas na 
niwach, są wreszcie kraby!

Czy zna kto z was to złośliwe, zwinne 
i mądre zwierzątko? czy widzieliście, jak zgra­
bnie umie zagrzebać się w piasek, by uniknąć 
pogoni? Ale uniknąć trudno, bo gromada ma­
łych urwisów czyha na odpływ morza, brodzi 
po kolana w mule i chciwie chwyta do koszy­
ka wszystko, co tylko przyniosła fala, a najtłu­
ściejsze ślimaki połyka bez żadnych ceremonii, 
zupełnie jak bocian łyka upolowaną na błocie 
żabę.

Brr... okropność! prawda? Malcy z Lido 
są nafaszerowani żywymi ślimakami, jak pierog 
jagodami lub kapustą, może to pożywienie wła­
śnie daje dzieciakom nieporównaną ruchliwość, 
wesołość, zgrabnośó, chęć do nieustannych 
figlów. Podziwiałam ją wszędzie, gdzie tylko 
miałam sposobność zetknąć się z małymi wio­
chami. Ale i starsi nie gardzą przysmakami 
morza, owszem, częstują niemi skwapliwie. Wy­
dobywają z koszyka coś, co wygląda jak garść 
małych włoskich orzechów, dla zachęty bardzo 
zgrabnie rozłupują kozikiem skorupy, żeby 

pokazać jakie smaczne i tłuste są ich żywe 
frutti dt mare.

— Robinson z łatwością wyżywiłby się 
na mojej wyspie — myślałam, a w tern zapu­
kano do drzwi; szczęśliwsza od Robinsona, do­
stałam gotowe śniadanie, składające się z kawy, 
bardzo niesmacznych bułeczek i bardzo smacz­
nego miodu. Miód był dla mnie prawdziwą nie­
spodzianką. Gdzie wonne lipy i łany słodkich 
traw—myślałam, patrząc na bezmiar wód, i za­
jadając pierwszy na Lido posiłek.

— Gdzie tu żyją pszczoły? gdzie i z czego 
źyją ludzie — pytałam coraz więcej zdumiona 
i coraz więcej oczarowana widokiem, który 
mnie otaczał.

Jak okiem sięgnąć wody lagun zlewają 
się z wodami morza, a na tym błękitnym bez­
miarze tysiące małych, malutkich, to znów 
większych, olbrzymich wreszcie statków i sta­
teczków, przecina fale. Nikt opisać nie jest 
w stanie ciszy, z ich powolnego czy szybkiego 
krążenia... tak, ciszy!

Może nie zastanawialiście się nigdy nad 
urokiem spokoju w naturze, nad głębią jaką 
ma np. w sobie piękny wiejski wieczór, kiedy 
świat zdaje się układać do odpoczynku, a ludzie 
stają się lepsi, bardziej w duszę własną zapa- 
srzeni, bliżsi Boga. Takie właśnie nieporówna­
ne słodyczą, miękkością i jakąś dostojną po­
wagą było wczorajsze wrażenie przyjazdu do 
Wenecyi i takie wrażenie spokoju rozlanego 
w całej naturze, miałam znów w ów pamiętny 
pierwszy ranek spędzony na Lido.

O przyjeździe należy się wam koniecznie 
trochę szczegółów. Pomyślcie i spróbujcie zro­
zumieć dziwne uczucie uspokojenia, zstępują­
ce na człowieka, kiedy zmęczony kilkunasto­
godzinną jazdą po wirchach i przepaściach do- 
staje się nagle do miasta, gdzie nie dzwonią 
tramwaje i nie turkoczą dorożki, gdzie wprost 
z trzęsącego wagonu wsiadasz w gondolę, któ­
ra cicho, łagodnie unosi się na falach i kołysze 
duszę, jak dobra matka spokaja zmęczone dziecko.

Miljon gwiazd oświecało lazur nieba, mi- 
Ijonem świateł płonęła Wenecya, świątecznie 
przybrana na cześć niemieckiego cesarza i ten 
miljon lamp płonących w oknach hoteli, na 
masztach okrętów, łamał różno-kolorowe blaski 
w wodach wielkiego kanału {Canale grande), 
w wodach wielkiej laguny, przez którą płynę­
liśmy na Lido.

Trzy iluminacje! podniebna, utkana z ol­
brzymich światów, mrugających tajemniczo 
w oddali; elektryczna, oświetlająca cudne pa­
łace Wenecyi i ta najpiękniejsza może, ta złu­
dnym mirażem w falach morza odbijająca wszyst­
kie ziemskie czy niebieskie światła. Przyznacie, 
że trudno wymarzyć piękniejszy widok! Tak, 
Wenecya, to cudna bajka, jak dojazd do niej 
przez Alpy był najfantastyczniejszą panoramą, 
grozy pełną widoków, jak dłuższy pobyt 
oczarował urokiem, wciskającej w duszę dostoj­
nej i nad wszelki wyraz słodkiej ciszy.

(C. d. ni)
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ECO STAŁO.
Płyną tłumy nieprzejrzane

I śpiewy strzeliste: 
„Bądź Twe Imię wysławiane,

„Przenajświętszy Chryste!

Jak szeroka Polska cała,
Płynie pieśń serdeczna: 

„Niech się święci Twego Ciała
„Tajemnica wieczna!“

Szept modlitwy w niebo leci
Jak promienne zorze:

„Usłysz prośby Twoich dzieci, 
„Święty, Mocny Boże!

Ponad grody, ponad niwy
Mknie pieśń wielkiej rzeszy:

„Ukaż, Panie, cud prawdziwy
„Niech się lud Twój cieszy.

„Niech się krzewi święta wiara
„Wciąż w polskiej krainie,

„Nieprawości ludzkiej miara 
„W zapomnieniu zginie!

„Niechaj miłość nam przyświeca
„Jak słońce na niebie,

„Serca nasze niech podnieca
„W uwielbianiu Ciebie!

„Niech przeciwność losu sroga
„Złączy w zgodzie dłonie,

„Niech nadzieja w łaskę Boga
„W každém gore łonie!“

„O to prosi Cię lud wierny, 
„Boże, Zbawco świata!“

I hymn ludu niepomierny 
W niebiosa ulata.

KABICZ (Kazimierz Błażewicz).

Uroczystości Wiedeńskie.

Austrya obchodzi w tym miesiącu rzadką 
bardzo uroczystość, 60-letni jubileusz panowa­
nia swego monarchy, cesarza Franciszka Józe­

fa. W XIX w. tylko królowa Wiktorya docze­
kała się w r. 1900 tak długich lat rządów.

Cesarz austryacki i król węgierski Fran­
ciszek Józef, z dynasty i Habsburgów, urodził 
się 18 sierpnia 1830 r. i wstąpił na tron w 1848 
r. wskutek abdykacyi stryja swego Ferdynanda.

Podczas jego panowania Austrya straciła 
Lombardyę i Wenecyę, które przeszły do zje­
dnoczonego królestwa Włoskiego, a po nieszczę­
śliwej wojnie z Prusami w r. 1866 została usu­
nięta ze związku państw niemieckich, natomiast 
w 1878 r. zyskała od Turcyi Bośnię i Herco- 
gowinę.

W życiu prywatnem doznał sędziwy mo­
narcha dwóch wielkich ciosów: w sposób tra­
giczny i dotąd niewyjaśniony zginął mu jedy­
ny syn, następca tronu, arcyksiążę Rudolf,— 
a ukochana małżonka, cesarzowa Elżbieta, sta­
ła się przed kilku laty w Genewie ofiarą sza­
lonego anarchisty włoskiego, niejakiego Luch- 
ceniego.

Wewnętrzny jednak byt rozmaitych na­
rodowości, zamieszkujących Austryo-Węgry, zy­
skał za jego rządów trwałe podstawy do pra­
widłowego rozwoju.

Przedewszystkiem Węgry po 1867 r. sta­
ły się prawie niezaleźnem królestwem, posiada- 
jącem tylko wspólne wojsko, monetę, cła 
i wspólny urząd spraw zagranicznych. Ale 
i kraje Austryi właściwej, a między niemi Ga- 
licya—otrzymały autonomię z Sejmami krajo­
wymi i odpowiednim udziałem w parlamencie 
centralnym. Upadł ucisk niemczyzny i zostały 
uwzględnione prawa językowe i kulturalne 
wszystkich narodowości, wśród których Sło­
wiańskie pierwsze zajmują miejsce.

Sędziwy monarcha, choć niemiec z rodu, 
wychowania i tradycyi, szanując święte te 
prawa, zyskał powszechną miłość wszystkich 
swych obywateli, która znalazła wymowny 
wyraz we wspaniałych uroczystościach wiedeń- 
skichz racyi tegorocznego jubileuszu. Wszyst­
kie kraje i narody korony Austro-Węgierskiej 
wzięły w nich udział, a najbardziej efekto­
wnym momentem był olbrzymi pochód po Rin­
gach wiedeńskich.

Udział w tym pochodzie wzięło 12,000 
konnych i pieszych, a składał się z dwóch czę­
ści: historycznej i narodowej.

W historycznej przedstawiono 20 scen 
z dziejów Austryi i dynastyi Habsburgów, po­
cząwszy od cesarza Rudolfa aż do 1848 roku. 
Jedną z nich, najwspanialszą, była odsiecz Wie­
dnia w 1683 r.
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Pałac w Schönbrunuie. Cesarska rezydencya letniaJpod Wiedniem.

Podobno z początku magistrat wiedeński, 
złożony z samych niemców, nie chciał aby obok 
ces. Leopolda postępował główny bohater tej 
odsieczy i istotny pogromca turków, król Jan 
III, ale rychło się spostrzegli, że takie fałszo­
wanie prawdy historycznej naraziłoby tylko 
cały pochód na śmieszność,

Zbroje, kostiumy, stroje pań w tym po­
chodzie były niezmiernie wspaniałe i ściśle hi­
storyczne* w jednej z grup jechała wnuczka 
cesarza, ks. Windischgraetz.

Za tym pochodem historycznym, który 
o 94 godz. rano zaczął swój przemarsz po ota­
czających starą dzielnicę Wiednia plantach 
(Ringi), zapełnionych tysiącznymi tłumami, wy­
ruszył z Prateru do Burgu, ku trybunie cesarskiej 
drugi pochód narodowy, złożony z kilkunastu 
grup ludów, wchodzących w skład korony 
Austryackiej dalmatyńcy, słoweńcy, niemcy, 
huculi, czesi, wreszcie polacy, konno, na wo­
zach i pieszo z muzyką i śpiewami wr ubiorach 
ludowych—pozdrawiali kolejno starego monar­
chę, który dla wszystkich usiłował być jedna­
kowo sprawiedliwym.

Zachwyt ogólny wzbudziła grupa kraku­
sów (wesele krakowskie—banderya z 800 jeźdź­
ców), która w istocie przedstawiła się niezmier­
nie dziarsko i malowniczo.

Jubileusz Franciszka-Józefa uczciły nadto 
kraje austryackie wielkiemi ofiarami na cele 
ogólne, a zwłaszcza na wyraźne żądanie cesarza 
na cele wychowania i pielęgnowania ubogiej 
i chorej dziatwy.

Ryciny nasze przedstawiają zamek Schön­
brunn, główną rezydencyą Habsburgów pod 
Wiedniem, i chwilę, gdy cesarz bierze udział 
w zakładaniu kamienia węgielnego pod dom 
sierot w Wiedniu.

Powitanie cesarza podczas uroczystości zakładania 
kamienia węgielnego pod dom sierot w Wiedniu.
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Z. MORAWSKA.

Pod Sasowym Rogiem.
powieść z XVII w.

(Ciąg dalszy).
Rozpoczęła się walka podChocimem w sierp­

niu 1C21 r.
Mimo niepomyślnych warunków, braku ży­

wności, rozpanoszonej febry, mimo śmierci zła­
manego trudem Karola Chodkiewicza, wojska 
tureckie zostały złamane.

Osman II gi w październiku sam zażądał 
zawarcia pokoju, Chocim został wrócony Moł­
dawii. Zawierając go jednak, pozastawiał roz­
maite kruczki i sidła, mówiąc sobie:

— Mam ja niemało waszych w niewoli, 
potrafię ich na swoją korzyść użyć.

Mocą chocimskiego pokoju wypuścił wpra­
wdzie wielu z niewoli, Koniecpolskiego jednak 
zatrzymał, mówiąc sobie:

— Za wolność hetmana, Osman otrzyma 
Podole!

Nic więc dziwnego, że nakreśliwszy sobie 
takie plany, Koniecpolskiego kazał strzedz jak 
oka w głowie! Strzedz, ale zarazem dbać, żeby 
mu na niczem nie zbywało, a zdrowie jego w 
kwitnącym było stanie!

Straż pilnie spełniała rozkazy władcy, nie 
zapominając przytem o swoich ukrytych planach, 
mających już tylko widoki na hojność dostoj­
nego jeńca.

Pewnego dnia jeden z dostojników, Zerem 
basza, przy wielu ukłonach, oddał mu dość dużą 
szkatułkę z różanego drzewa:

Drżącymi palcami hetman ją otworzył 
W szkatułce leżała śliczna miniatura dziecięcia, 
pod nią napis: „Aleksander, syn Stanisława Ko­
niecpolskiego i Krystyny z Lubomirskich“.

Hetman mimo całej powściągliwości, wydał 
okrzyk radosny i, wizerunek syna do ust przy­
cisnął. Ukrył się w tej chwili w swej celi, jak 
gdyby się lękał, żeby mu tego skarbu nie ode­
brano. Ukrył się i począł wpatrywać w rysy dzie­
cięcia. Chciał on z nich wyczytać wszystko, cze­
go jego utęskniona dusza pragnęła.

Nagle jednak chwilowa radość w bolesny 
smutek zmieniać się poczęła. Oglądał na wszyst­
kie strony miniaturę, wytrząsał szkatułkę, chcąc 
się doszukać jakiegoś pisma.

Nic... nic... prócz miniatury i podpisu.
-- Może... — szepnął.
1 nie śmiał nawet w myśli dokończyć stra­

sznego przypuszczenia. Ale serce drgało mu bó­

lem, myśl uparta czepiła się jego mózgu, a ja­
kieś złowrogie przeczucie szeptało:

— Widzisz podobiznę — syna już nie oba- 
czysz!...

Wszelkiemi siłami odpędzał straszne prze­
czucie, wracało ono jednak, targając serce mę­
żnego hetmana. Ada zaglądał do jego okna, silił 
się, żeby zwrócić na siebie uwagę. Koniecpolski 
wpatrzywszy się w miniaturę, głosu jego nie 
słyszał.

— Pan! pan! — odważył się zawołać chło­
piec.

Podniósł głowę hetman, uśmiechnął się, uj­
rzawszy swego małego towarzysza.

Ada zaczął skakać, wywinął koziołka pod 
oknem i spytał:

— Syn?
— Tak! •— szepnął hetman.
— Ada przyniesie szabelkę, będzie go bawił.
Uśmiechnął się smutnie hetman.
— Nie u turków, nie? — pytał chłopiec, 

zastanawiając się.
Hetman dał znak przeczenia.
— Gdzie — zapytał znów Ada.

■ Tam, daleko w kraju, przy matce — 
odrzekł hetman uszczęśliwiony, że ma z kim 
słowo zamienić.

— Przy matce! — powtórzył chłopiec i za­
myślił się.

— Matka, to ta, co dała życie dziecku — 
dodał, przypominając sobie, że go hetman kiedyś 
pytał już o matkę i tłomaczył znaczenie tego 
wyrazu.

— Tak, kocha, tuli! — odrzekł hetman, 
jakby do siebie.

— Kocha, tuli... — powtórzył chłopiec.
— A pan? — spytał nagle.

- Ojciec, co także kocha syna — rzekł 
hetman.

— Syn chodzi, płacze, śmieje się, woła, 
żyje? — mówił chłopiec.

— Żyje! — powtórzył głuchym głosem 
hetman.

1 ten wyraz „żyje“ odsunął myśl złowrogą 
od jegó serca.

— Żyje, żyje!... — mówił, chcąc samemu 
sobie dodać otuchy.

— Jak wołają na tego, co żyje? — spytał 
Ada, wkładając rękę przez kratę i wskazując na 
miniaturę.

— Oleś! — szepnął hetman.
— Oleś, syn, żyje!... — powtórzył Ada.
To jeszcze więcej rozproszyło smutne myśli 

hetmana.
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Ada tymczasem odsunął się od okna i za­
głębił w zamyśleniu.

Po chwili zbliżył się i zaczął wołać:
— Pan!...
— Czego chcesz? — spytał hetman.
— Czy każdy ma ojca i matkę? — mówił 

chłopiec jakimś dziwnym głosem.
— Każdy.
— A Ada?
— Miałeś ojca i matkę, tylko ich nie pa­

miętasz — ■ odrzekł hetman.
— Matkę?... — powtórzył chłopiec i znów 

się usunął.
Mózg jego pracował, jak gdyby chciał sobie 

coś przypomnieć.
Siedział więc w najjaśniejszym zakątku 

swego schroniska, nie przysuwał się do więzien­
nego okna, nie wołał na hetmana, a tak siedzą­
cego i rozmyślającego nad czemś bardzo głębo­
ko, noc nadchodząca zastała.

Zasnął pogrążony w tern rozmyślaniu. Gdy 
odgłos porannych kołatek począł się rozchodzić, 
Ada ocknął się z tego półsnu i rozmyślania. 
Ocknął się i długo nie mógł zrozumieć, gdzie 
jest i co się z nim dzieje.

III.
Co myślał Koniecpolski, a co jego towarzysz?

— Pan! — zawołał Ada po swojemu, zbli­
żywszy się do okna.

Nikt mu nie odpowiedział.
Chłopiec zasępił się i odsunął.
Słońce tymczasem przedarłszy mgły chmur­

nego nieba, poczęło coraz więcej się wyłaniać.
Ocknął się hetman w swej ponurej celi.
Ocknął i z uśmiechem przycisnął do ust 

miniaturę syna.
— Pan! — ozwał się głos z za okna.
— Oleś nie śpi? — spytał tenże sam głos.
— Nie śpi! — odrzekł hetman i mimowoli 

się uśmiechnął.
— Bodaj i ja tu zdziecinnieję i stanę się 

przesądnym, jak stara baba! — szepnął do siebie.
— Pan! — wołał znów Ada.
— A co chcesz?
— Pan! Ada widział matkę...
— Kiedy?...
— Przyszła do mnie, taka piękna, chustę 

miała na głowie, odzienie takie jak słońce, przy­
tuliła mnie do siebie, położyła ręce na głowię 
i rzekła: „twoja matka...“

— Widziałeś ją we śnie? — spytał hetman.
— Nie, nie spałem... potem wzięła mnie 

na ręce, zaczęła uciekać, potem jacyś straszni 
ludzie zabrali mnie i matkę, ja zacząłem płakać, 
potem byłem na wozie z innemi dziećmi; potem 

wyrzucono nas tutaj, na podwórzec, ja wołałem 
„matko!“, inne dzieci płakały i także wołały 
„matko!...“ — ale już matki nie było. A potem 
Ada został sam, był bardzo głodny, bolało go 
wszystko, tu, tam, a potem miał skaleczoną no­
gę i robaki w niej się ruszały; pan nogę owinął, 
noga nie boli; Ada dostał inne odzienie, nie gło­
dny, pan dobry, Ada pana miłuje, ale nie ma 
matki.

Tak opowiadał to, co w pamięci jego czy 
wyobraźni się zrodziło, mieszając z rzeczywisto­
ścią, którą pamiętał.

— Czemu Ada nie ma teraz matki, dokąd ona 
poszła? — pytał natrętnie swego opiekuna.

— Poszła, przyjdzie, znów ją zobaczysz — 
pocieszał go hetman.

— Przyjdzie?... kiedy?... — pytał jakby sam 
siebie.

— Przyjdzie, ja wiem, że przyjdzie! — po­
cieszał się chłopczyna.

— Przyjdzie w nocy... że turek nie widział! 
—rzekł nareszcie z taką pewnością, jak gdyby 
miał niepłonną jej obietnicę.

— Przyjdzie, przyjdzie! — pocieszał gó ró­
wnież hetman. — Może ją znajdziemy i zabie- 
rzemy, gdy stąd odchodzić będziemy.

— Zabierzemy! — zawołał z najwyższą ra­
dością chłopiec.

Gdy hetman i jego mały towarzysz wzajem 
się tak pocieszali, nadeszła właśnie godzina śnia­
dania. Przyniesiono mu jak zwykle — kawę gęstą 
nieocedzoną, i ciasto z mąki ryżowej, suto mio­
dem i owocami nadziewane. Kawa u nas nie była 
jeszcze znana, dygnitarze tureccy już jej używali; 
szanujący się turek spijał ją z wielkiem upodoba­
niem, chcąc zaś dać dowód swej gościnności, a 
przedewszystkiem chcąc skaptować hetmana dla 
wiadomych sobie celów, raczyli go od niejakiego 
czasu tern wykwintnem śniadaniem.

Koniecpolski z początku niechętnie się do 
takiego jadła zabierał, powoli jednak przyzwyczaił 
się, wołał nawet niż odwar z kukurydzy, łojem 
baranim zaprawiony, który mu poprzednio przy­
nosili.

Owego dnia nie spojrzał nawet na przy­
niesione jadło, zlekka odpowiedział na najniższe 
ukłony dostojnika, który mu zwykle honory przy 
śniadaniu czynił, zapytał tylko:

— Kto przywiózł doręczoną mi wczoraj 
szkatułkę.

— Znane jest tylko samemu władcy naszemu, 
Osmanowi II, którego niech Ałłach strzeże!... — 
odrzekł dostojnik z pokłonem.

— Jakto? — spytał zdziwiony hetman.
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— Władca wszechtureckiej potęgi, gdy mu 
oznajmiono 0 przybyciu posła z Polski od wa­
szej dostojnej małżonki, kazał go jako i jego 
dwóch towarzyszy do siebie przywołać, zaszczy­
cił rozmową, dary dla waszej wielkości przyjął, 
posłów zaś w oddzielnym kiosku w pałacu swo­
im zostawił.

— Jakto, zostali uwięzieni?—spytał hetman 
miarkując swe oburzenie.

— Niech Ałłach strzeże waszą wielmożność 
od takiego posądzenia! Wszechwładny sułtan 
Osman 11, światem całym zaraz po Ałłachu rzą­
dzący, uczynił wielką łaskę, ukazując oblicze swo­
je, darząc rozmową, a też pozwalając pod tym 
samym dachem, który chroni jego wielkość, 
władcę wszech Turcyi i ziem jej podległych, słu­
gom waszej wielmożności zamieszkać.

(a?. c. n.)

Jubileusz Arcybiskupa.
Dnia 10 czerwca roku b. przypadł rzadki 

a właściwie pierwszy tego rodzaju jubileusz od 
czasu utworzenia przed stu laty archidyecezyi 
Warszawskiej, a mianowicie 25-o letni jubi­
leusz piastowania tej najwyższej w kraju go­
dności kościelnej przez J. E. arcybiskupa-me- 
tropolitę Wincentego Chościak Popiela. Żaden 
z jego poprzedników, między którymi najzna­
komitszymi byli Woronicz i Feliński, tak dłu­
giego okresu rządów archidyecezyą Warszaw­
ską nie osiągnął.

Dostojny jubilat urodził się 29 czerwca 
1825 r. w majątku rodzinnym Czaple Wielkie 
w gnb. kieleckiej ze znanej rodziny obywatel­
skiej, a do Semi nary um Kieleckiego wstąpił po 
ukończeniu wyższej szkoły Józefa Kremera w 
Krakowie i kursów prawnych w Warszawie.

W r. 1863 został biskupem Płockim, po- 
czem siedem lat spędził na wygnaniu przewa­
żnie w Wołogdzie. W r. 1875 powrócił do 
kraju na biskupstwo Kujawsko-Kaliskie z rezy- 
dencyą we Włocławku, wreszcie 11 czerwca 
1883 r. objął katedrę arcybiskupią Warszawską.

Wśród licznych swych zajęć, wśród cięż­
kich trudności, wypływających z tak powa­
żnych obowiązków jego dostojeństwa, zwracał 
zawsze troskliwą uwagę na wychowanie reli­
gijne i moralne młodzieży i dzieci. Napisał 
także na wygnaniu piękne dzieło: „Żywot Chry­
stusa Pana“.

Dla upamiętnienia tego jubileuszu, posta­
nowiono założyć ochronkę imienia ks. arcybi­
skupa Popiela i złożono mu wiele adresów.

Warszawa w czasie tych ćwierć wieko­
wych rządów arcypasterza zyskała pięć no­
wych kościołów.

Z kraju i ze świata.
Niezasłużony ale szczęśliwy. W stolicy po­

bratymczych Czech, Złotej Pradze, już od 
dwóch tygodni otwarto powszechną wystawę 
krajową, bardzo wspaniałą. Otóż w ubiegły 
czwartek nastąpiła pierwsza uroczystość wy­
stawowa: stutysięczny gość, płacący wstępu prze­
szedł przez brame! Uroczystości tej spodzie­
wano się już we wtorek* niestety, złośliwa po­
goda wpłynęła znacznie na frekwencyę.

Tuż po godzinie 9 rano, gdy już tylko 
500 brakowało do 100,000, zamknięto wszystkie 
turnikiety, prócz jednego, w głównej bramie, 
przy którym zebrał się komitet kontrolujący, 
O godz. 94 zawołał radca dr. Hotowetz, chwy­
tając za ramię szczęśliwego gościa:

— Oto on! Mamy go!
Uczczony w ten sposób, Bogu ducha wi­

nien, głęboko się przeląkł i kurczowo ściskał 
za rękę ojca, który wszedł przed nim, i matkę, 
która szła za nim. Bohaterem stutysięcznym 
bowiem był mały, dziesięcioletni chłopczyna, 
syn włościanina, Jan Beran ze Zehuni, który, 
korzystając ze święta, przyjechał zobaczyć 
pierwszy raz w życiu Pragę i wystawę. Ani 
pomyślał, co go czeka!

Nałożono mu na ramię atłasową opaskę 
z haftowaną cyfrą 100,000, obfotografowano 
w lot i wywieszono jego podobiznę na pawi­
lonie dyrekcyjnym, obdarowano stałemi kartami 
na wszelkie widowiska i losami loteryi wysta­
wowej i oprowadzono tryumfalnie po całej wy­
stawie, karmiąc i pojąc uszczęśliwioną rodzinę, 
która z dumy i radości co chwila płakała.

Uczcił go nietylko komitet, ale i wystaw­
cy; dary płynęły tak licznie, że wszystko tro­
je nie mogli ich unieść. Trzeba było odstawić 
osobnego służącego, który podarki odniósł do 
kancelaryi, skąd pocztą odesłane zostały na 
miejsce przeznaczenia.

Mały wieśniak może założyć sklepik wiej­
ski, tyle mu nadawano ciast, cukrów, mydeł, 
perfum, kadzideł, papieru, ołówków, piór i atra­
mentu, zeszytów i notatek, kart z widokami, 
szynek, głów cukru, a nawet takich przedmio­
tów, jak kapeluszy, bucików, bluzek i t. d.

Chłopak przez całodzienny czas pobytu 
był oszołomiony, dopiero w dzielnicy zabawko­
wej przyszedł do siebie. Najwięcej cieszyło 
go to, gdy różni przekupnie, sprzedający me­
dale pamiątkowe, obwiesili jego pierś. Wyglą­
dał istotnie jak generał, który wygrał pół setki 
bitew.
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Skrzynka do listów.

Wyrywa się Jaskółka na wieś, radaby zabrać z so­
bą jaknajwięcej piskląt i odetchnąć świeżem powietrzem, 
ucieszyć oczy zielenią barwnych łąk, kwiecistością pięk­
nych kląbów, a jednak przyznać trzeba, że i w Warsza­
wie wiele nowych wrażeń oczy te cieszy i pociechę do 
serca wlewa.

Bo czyż wystawa w Świetlicy nie jest prawdziwą 
pociechą dla serc gorąco czujących sprawę postępu i do­
brobytu włościan? Koło ziemianek, to jest stowarzysze­
nie kobiet pracujących nad podniesieniem własnych wiej­
skich gospodarstw, nad podniesieniem zwłaszcza tych 
rodaczek, które w chatach około maleńkiej swej chudo­
by troskać się muszą, zorganizowało w lokalu Koła 
(Foksal 18), wystawę przemysłu włościańskiego i zebrało 
z całego kraju okazy pracy naszego ludu.

Serce rośnie patrząc, ile skarbów prawdziwych 
rozłożono tam przed oczyma zwiedzających a zwiedzać 
wystawę warto i miło, chociażby dlatego, że ciekawe 
wełniaki, koronki, koszyki, zabawki, płótna, hafty, ręka­
mi naszych włościanek przygotowane, pokaźą nam chęt­
nie ich siostry ze dworu, dobre i rozumiejące swoje 
społeczne obowiązki panienki, które nie żałują sił i cza­
su, żeby zapoznać Warszawę z bogactwami wyrabianemi 
w polskich chatach. Nigdy zaś wystawa przemysłu ludo­
wego nie była więcej na czasie niż dziś, kiedy walczy­
my wszyscy z wyrobami niemieckimi.

Na tej wystawie przekonać się można, ile dosko­
nałych materyałów tkają włościanki, jak trwałe a nawet 
gustowne wyrabiają szewioty lub wełniaki. Zechciejcie 
tylko najstarsze moje pisklęta, pomyślcie nad tern a mo­
że potraficie ułożyć ładny kostium ze swojskich ma­
teryałów. Nie czas wznawiać dawne bogate kontusze 
i żupany, ale tern większy czas z ludowych tkanin nosić 
suknie, zbogacić chatę dobrym zarobkiem i odebrać 
niemcom zyski, które z nas ciągną dotąd.

Czy wam się moja myśl podoba?

Czy trafia do przekonania tobie Żyrajo? tobie, 
którą ze szczególnem uczuciem wspominam, pragniesz 
tak gorąco, żeby w chatach lepszy zapanował ład a właś­
nie zimowy zarobek gospodyń może się do tego ładu 
skutecznie przyczynić.

Prawda że dawno nie miałam od ciebie listuNie- 
zabudko z Kazem a i dzisiejszy tak mało mi o twojem 
życiu mówi, popraw się, mam nadzieję, że p. Helena 
wywiąże się dobrze z obietnicy, ale „Wieczory« najle­
piej przez pocztę wypisywać, to okazye często zawodzą.

Bardzo spóźniony twój list Groźna mścicielko 
a chociaż taki odstraszający wybrałaś pseudonim, uści­
skałabym się chętnie, bo bardzo dobrze piszesz. Zga­
dzam się mniej więcej na wszystkie poglądy mego dro­
giego pisklęcia. Pragnę też z całego serca, aby twoja 
świnka urosła i utyła, skoro za otrzymane z jej sprze­
daży pieniądze masz nabyć materyały j szyć na konkurs 

robót ręcźnych koszulki dla biednych dzieci. Zgadzam 
się na określenie ideału człowieka: dobry, silnej woli, 
bardzo odważny, szlachetny i rozumny. Więc choć słusz­
nie piszesz Mścicielko że: Smutno, „bo nędzy tak wiele 
na świecie, ile tych liści co wiatr w jesień miecie“, to 
jednak byle każdy stawiał sobie za zadanie pozyskać 
te przymioty, które ty najwyżej cenisz, można wierzyć 
w lepszą przyszłość dla ojczyzny i świata.

Ninę M. proszę, niech spędzając wakacye u babci, 
obszerniej do mnie napisze. Odpowiedź co do konkur­
sów była już w Wieczorach.

Czyż mogłabym śmiać się z ciebie Aryelu, kiedy 
należysz do najzdolniejszych i najwięcej obiecujących 
korespondentów, a Jaskółka marzy o tern, żeby w na- 
szem gronie znalazł się duch prawdziwie podniosły 
tęgi, choć cieszy ją każdy sumienny pracownik. Nie 
śmieję się więc, przypominam ci tylko Aryelu, że im 
więcej komu dane, tern więcej się też spodziewać po 
nim mamy prawo. Daj Boże, byś kiedyś słowem swo- 
jem przodował narodowi, tylu jednak dziś autorów za­
miast wieść społeczeństwo ku ideałom kala mu serce, 
że nigdy z większym niepokojem nie myślałam, kto bę­
dzie mistrzem i przewodnikiem przyszłych pokoleń. 
Strzeż swej duszy Aryelu, podnoś ją, uszlachetniaj, 
zwłaszcza bądź zawsze prostym, szczerym i pracuj su­
miennie, a ja gorąco prosić będę Boga, aby raczył do- 
pomódz usiłowaniom młodego pooety. Nuty „Wieczory“ 
dawniej drukowały, teraz zaniechały tego, bo większy 
to sprawia kłopot niż pożytek, gdyż większość prenume­
ratorów nie wiele je sobie ceni.

Zgadzam się z tobą Smutna Litwinko i w tern, 
co piszesz o urokach pięknej wiosny, a bardziej jesz­
cze o konieczności pracy ciągłej, wytrwałej, drobiazgowej 
dla zbudowania lepszego jutra. Więc sypmy po garści 
do wspólnego skarbca, oto też tylko chodzi, aby sypali 
wszyscy, aby w tej zbiorowej działalności wzięły prze- 
dewszystkiem udział wszystkie pisklęta moje. Jaki bę­
dzie twój Litwinko?

„Im więcej się uczę tern smutniejszą jestem, bo 
tern lepiej rozumiem potrzeby społeczeństwa“ — pisze 
Smutna Kalina, a ja tak chętnie przytuliłabym do serca 
nowe pisklę, którego świergot dziwnie trafia do duszy. 
Przyślij proszę próby swego talentu, przedewszystkiem 
zaś, jeżeli ufasz mojej radzie, nie bądź smutna. Chcesz 
walczyć pracą o lepszą przyszłość dla braci bliźnich. 
Szczęść Boże takim zamiarom, ale bohaterowie szla­
chetnego postępu powinni iść w nieznaną przyszłość 
z przeświadczeniem bo zwycięstwie o to przeświadczenie 
dawało bojownikom ideału pogodę ducha. Modlimy się 
codzień „przyjdź królestwo Twoje!" to jest niech przyj­
dzie dzień zwycięstwa sprawiedliwości, miłosierdzia, do­
broci, nad gwałtem i przesądem, wszyscy też czuć się 
powinniśmy żołnierzami Chrystusowej armii, która świa­
tu wywalcza szczęście, więc nie smutnym, tylko pełnym 
zapału bądź rycerzem, Kalino moja.

Cieszę się, że i ty kochana Paproci odczułaś wo­
bec widoku morza taką doskonałą radość, jakiej ja do­
znałam, podziwiając Adryatyk i rozumiem twoją wdzięcz­
ność dla Boga za to, że pozwala nam widzieć swoje 
cuda. Tylko że każde morze przypomina mimowoli te 
brzegi Bałtyku, których część naszymi brzegami mieliś­
my prawo nazywać, a gdzie dziś prusacy prześladują 
wszystko, co zostało ze spuścizny Piastów lub Jagiello­
nów. Z tern większą miłością dążyć powinniśmy na Ka­
szuby i nieść wiernym braciom naszym słowo otuchy. 
Ja ich znam, wiem więc z jaką radością witają swoich.



Nr. 25 WIECZORY RODZINNE. 300

Czy które z piskląt nie wyfrunie do Jastarni? Jakże cie­
szyłabym się listem z tamtych stron wasza
Jaskółka.

[ ŻARCIKI.

Na egzaminie piśmiennym.
Nauczyciel: — A to co Wścibski? Ja cię 

nauczę ściągać z cudzego kajetu!
Wścibski. Dziękuję, panie profesorze, już 

ja się sam tego nauczyłem.

Poczucie winy:
Mały synek księcia Walji, przyszły król 

Anglii, objawia wielką stanowczość charak­
teru. Nienawidzi on arytmetyki, i nieraz już 
tę nienawiść opłacał „staniem w kącie”. Nie­
dawno temu, był źle usposobiony do rachun­
ków, ujrzawszy nienawistne tablice, powstał 
z rezygnacją i westchnąwszy, zapytał:

— Zdaje mi się, że dziś nie będzie aryt­
metyki: jeżeli pan niema nic przeciwko temu, 
pójdę odrazu do kąta...

I pomaszerował żołnierskim krokiem, w 
oczach osłupiałego nauczyciela.

Na Il-ie półrocze r. b., mamy już przy- 
przygotowane w tece kilka niezmiernie zajmu­

jących powieści i artykułów. Już w <Ns 26-m 
rozpoczniemy powieść J. Verne’a „Wtargnię­
cie morza”, odsłaniające tajemnice pogranicza 
Sahary i życia jej koczowniczych mieszkańców. 
W tymże Ne ogłosi się dwa konkursa waka­
cyjne.

Budzące ogólne zaciekawienie „Z życia 
naszych wieszczów“ i „Listy z podróży Jaskół- 
ki“, będą i nadal wychodziły z krótkiemi przer­
wami.

ODPOWIEDZI REDÂKCYI.
P. Ewie Przeździeckiej i Szczęsnemu Gorzechowskie- 

mu. Proszę, jeszcze przesyłać rysunki, byle przed 1-ym 
września. Rysunki, z których można zrobić klisze do od­
bicia w pismach, muszą być robione piórkiem lub czarnemi 
farbami wyraźnie.

P. K. Świdównie. Stwierdzamy, że w liście konkur­
sowej przez omyłkę napisaliśmy „Halka“, zamiast Kulka 
Swidówna.
GsaQaGsassassBSsasxssssKsssaKsnsKBffissQsnaEBasxasi

Dla dzieci więźniów (przytułek św. An­
ny). Zosia z Kutna rb. 5.

Na kolonie letnie: Pani M. N. (w roczni­
cę śmierci matki i córki) rb. 4.

T E E S Ö:

Doktór Omega (z ryc.), przez A. Galopin’a (dok.) — 
Listy z podróży Jaskółki. — Boże Ciało (wiersz) przez Ka- 
bicza. — Uroczystości Wiedeńskie (z 2 ryc.)—-Widok Kon- 
stantypola (ryc.)—Pod Sasowym Rogiem, przez Z. Moraw­
ską. — Jubileusz Arcybiskupa. — Z kraju i ze świata. — 
Skrzynka do listów. — Żarciki. — Odpowiedzi redakcyi,

Dodatek: Dzieci Obieżyświaty (z ryc.) — Kotki na 
majówce (wiersz) przez Zofję Mrozowicką. — Wyprawa, 
przez W. Jezierską.— Pszczółka (wiersz), przez Sewerynę 
Duchińską.—Zadania i łamigłówki.

Przypominamy o wrczesnem odnowieniu przedpła- 
ty na półrocze ll-ie i kwartał Ill-Ci, W celu uniknię­

cia zwłoki w przesyłce pisma.

Frenumerata „'XÁZieczorów wynosi:
WARSZAWIE: rocznie z odnoszeniem do domu rub. 4, kwart, rub. I, pocztą rocznie rub. 5 — kwart, rub. I 
kop. 25- Zmiana adresu kop. 15. Numer pojedyficzy kop. 10. Zagranicą rocznie 13 kor. lub 12 marek.

OGŁOSZENIA: po 20 kop. wiersz 1 szp. petitu. ADRES REDAKCYI, ULICA Mazowiecka Nr. 10.

Redaktorka Ludwika Hauke. Wydawczyni Marya z Chomentowskich Balińska.
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